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Drukiem i nakładem D ru karn i  N adw orne j W . Derkera  i S p ó łk i . — H edak to r  odpowiedzialny : J \ \  Kam ieński.

B e r l i n ,  d.  9.  W r z e ś n i a .  -  W c z o r a j  podal i  się m i n i s t r o w i e  do d y m i s -  a E u r o p a  s adz ić  będzie  p o m i ę d z y  p ł o m i e n n ą  mi ł ośc i ą  o j c z y z n y  n ies zczęś l i -
«yi '  D z i ś  p r z e d  p o ł u d n i e m  z ap ros i ł  Lról  p rezesa  z g r o ma d z e n i a  n a r o d o w e g o  w e g o  l u d u ,  a z i m n ą  i n t r y g ą  n ę d z n y c h  p o m o c n i k ó w  n i e g o d z i w e g o  r z ą d u .

G r a b ó w  do  siebie do  S an s s o u c i  w P o t s d a m ie .  b r a c i a  P o l a c y !  W a s z a  s p r a w a  j e s t  na sz ą  s p r a w ą !
Dziś  o ko ł o  p o ł u d n i a  u p o w s z e c h n i ł a s i ę  p o g ł os ka ,  że k r ól  t y l k o  pod p e w -  Z b r o d n i ,  k t ó r y c h  się  s t r o n n i c t w o  j e d n o  na w a s  d o p u s z c z a ł o ,  d o p u s z c z a

neni i  w a r u n k a m i  p r z y j ą ł  d y i u i s s y ą  m i n i s t r ó w ; jeżeli  z g r o ma d z e n i e  n a r o d o w e  się z b e zc ze ln ą  s w a w o l ą  i na nas.  1 nasze  n i emi ec ki *  k o l o r y ,  nasze  n i e -  
t y m  w a r u n k o m  się o p r z e ,  n a te ncz as  z os t an i e  r o z w i ą z a n e  p o d  w p ł y w e m  „. icekie  c h o r ą g w i e  h a ń b i ą  -  i na nas  b e z b r o n n y c h  n a p a d a  i n as  p o n i e w i e r a  

}  - - - ■ ■ — -------------1 —  n — l:" ż o l n i e r s t w o ,  — i p r z e c i w  nam g r o m a d z ą  hufce  z b r o j n e ,  k t ó r e  n am się u w i e ­
sza ją  u n ó g  jak d y b y ,  — i na m b r o ń  w y t r ą c a j ą  z d ł o n i ,  — i nas  o d p r o w a ­
dz aj ą  do  wi ęz i eń .

T e n  sam n i e p r z y j r c i e l , k t ó r y  w a l c z y  p r z e c i w  n a m  i p r z e c i w  w a m ,  jes t  
n i ep rz y j ac ie l em  wo ln ośc i .  Dl a  t ego  br ac i a  P o l a c y ,  wa s za  s p r a w a  j e s t  n a -  

Ma s s y  l u d u  w y k r z y k i w a ł y  "nazwiska  u l u b i o n y c h  d e p u t o w a n y c h ,  ci w y s t ę -  sz a  s p r a w ą ,  s p r a w ą  Ni emi ec .  A j a k o  u w a ż a m y  s p r a w ę  na s zą  za n i e s t r a -  
p o w a l i  i p r z em a w i a l i  k r ó t k o  i ene r gi cz ni e  do  l u du .  P r z e m a w i a l i  do  l u d u  c o n ą , t ak i wa »z ą  za n i e s t r a c o n ą  i w o ł a m y  z w a m . :  J e s z c z e  P o l s k a

B o r c h a r d t  z K o l o n i i ,  W a l d e c k ,  S t e i n ,  B e r e n d s ,  T e m m e ,  D E s t c r ,  Kei-  n i e  z g i n ę ł a !
c h e n b a c h ,  K r a c k r i i g g e ,  E l s n e r ,  Br i l l ,  S c h u l z e , B c h n s c l . , R u g ę  ( d e p u t o -  Ber l i n  , d.  5 .  W r z e ś n i a  1 8 4 8 -  K l u b  d t m o k r  a t y c z n y ,
w a n y  z  f r a n k fu r ck i eg o  z g r oma d ze n ia ) .  C h wi l a  ta z a i m p r o w i z o w a n a  z ami e-  P o z n a ń  1 0 .  W r z e ś n i a .  — Dzis  w i e c z o r e m  bili s ię  t u  m i ę d z y  s o b ą
ni la  s ię  w  u r o c z y s t o ś ć  l u du .  M o w y  d e p u t o w a n y c h  i o d p o w i e d z i  z g r o n a  ż o ł n i e r z e ,  u  r ze źn ik a  n a  S t y m  M a r c i n i e  w y p r ó ż n i l i  s k ł a d ,  na  o f i ce r ów

l u d i

a r m a t ,  a j a k  n i e k t ó r z y  m ó w i ą ,  z o g ł o sz en i em  p r a w a  w o j e n n e g o  w Berl inie.  
P o g ł o s k a  ta b a r d zo  w z b u r z y ł a  u m y s ł y  w s tol icy i dla  tego o niej  w s p o m i -

Zei t .  Halle.
agio 

n a m y .
W c z o r a j  w ie c z o r e m  w y p r a w i o n o  s e r e n a d ę  d e p u t o w a n y m  l ewej  s t r o n y  

z g r o m a d z e n i a  n a r o d o w e g o  p rz ed  h o t e l e m ,  w k t ó r y m  z w y k l i  się zbierać.

wi cn ia ch

m e n t a r n e i n u  z w y e . ę z t w u  z d \ 7 ' . VVrZ” " ^ ,z ^ ^ WO) stallofvi „ „ „ i e ś l n i -  S c h r e e b ,  k t ó r y  chociaż  im w  o d e z w a c h  p r z y p o m i n a ł ,  że  do  ich u t w o r z e n i a

u l d z K ż ^ r ^ ^ ^ t e l s k i e j  b e r l i ń s k i e j ,  k t ó r e j  się p r z y c z y n i ł ' w  c h w i l a c h  J a k  j e  n a z y  w a ,  „ a g r o ź n i e j s z eg o  n i ebe zp ie cz e . i -  

o ś w i a d c z e n i u  się p r z y p i s a ć  na le ży  z w y c i ę z t w o  w  znac zn ej  części.
l ' o  też s t w a ,  przec ie  nie  p r ze b ł a g a ł  ich zacię tości  za o b r a z ę ,  p r z ez  p o da n ie  s zcze -  

l u  p o w i e d z i a ł  w i mi e n i u  e w . i e b  . . .  ( W .  wca l e  i,n n i .  - # / *  do  w i a d o . n . J c i  p u b l i ee n e j .

a r . v s 7.0 w :  nasze  m y ś l i ,  nasze  p o s t a n o w i e n i a ,  na sz a  w o  a l nasze  , , ---------, c  Od c z t e r n a s t u  dni  P a r y ż  p r z y b r a ł  d a w n ą  fizio-w a r z y s z o w : nasze  m y s P a r y ż  6 .  W r z e ś n i a .
„ a l e i ,  do  l u d u  N i . c h  J w  j . . ,  N n . m i , ,  p e l n o  e k w i p a i ,  . o c z a c j . l ,  się p .  b r u k a c h  r e a t a n r a e i ,  p r r e p e l n i o n e ,

„ N*“ “S." w a l ka  ich cacka  „ ie  a  p a r i j ,  j e d n e g o ,  k i ó r y  w  „ a i r a . h  i na b u l c w a r a c h  p . l n o  l w a , a j ,  w e s o l j d , .  1 w  h a n d l u  , p r a c u j -

a r ^ z e m  - h s o l u t n e i  m on ar c h i i ,  nie  z j edno śc i ą  r o z p a d l ą  na  d w a  o b o z y  śle l epsze  wi dok i ,
p o w s t a ł  pr zeć .   ̂ ; ^  ^  ^  ^ ni o d i i e | o n^ , n> k l ń ry  w a l c z y  za C o n s t i t u  t  i o n n e I do nos i  dz i s i a j ,  ze j e n e r a ł  L a m o r . c . e r e  z os t ał  zam.a -

, - n o w a n y  n a c z e l n y m w o d z e m  armi i  a l p e j sk i e j ,  a j e n e r a ł  C h a r r o n ,  d y r e k t o r
,  . I • 1 • 1* t   I -  I ,   A L l n n . i  H I A u t ' . n

_  r o b o t n i k ó w  i mieszczan 
n i epodl eg łoś ć  i d o j r za ł oś ć  s w o j ą .

A d r e s s  k l u b u  d e m o k r a t y c z n e g o  do P o l a k ó w .
w y d z i a ł u  s p r a w  a lg i e r s k i c h ,  j e n e r a ł n ^ m  g u b e r n a t o r e m  Al gi er u.  M ó w i ą ,  
że B e d e a u ,  k t ó r y  w r ó c i ł  z u p e ł n ie  do  z d r o w i a ,  zos t an i e  m in i s t r e m  w o j n y .

T u t e j s z y  k l ub  d e m o k r a t y c z n y  w y d a ł  na o s t a tn ić m p os i edze ni u  n a s t ę p u -  W ( ^ ska  w c | ą ,̂ o dc h o d z ą  k u  p o ł u d n i o w i .  Z  L io n u  o d p ł y n ą ł  s ta tek  p a r o w y

j ą c v  a dr es s  do  P o l a k ó w :    , z 8 0 0 , 0 0 0  ł a d u n k a m i  os t re mi  i k o m p a n i ą  i n ż y n i e r ó w  do Ma r sy l i i .
" B r a c i a  P o l a c y !  Z  g ł ęb o ki e m  o b u r z e n i e m  d o wi e d z i e l i ś m y  s i ę ,  ze N i e k t ó r e  d zienn i ki  u t r z y m u j ą ,  że z a ra z  po  p r z y j ę c i u  k o n s t y t u c y i , n a

F r a n k f u r c i e  n i emi eccy  m ę ż o w i e  p o s t a n o w i l i  n o w y  pod zia ł  P o l s k i ,  ze r e -  w n | o s e k  C a v a i g n a k a ,  z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  og łos i  p o w s z e c h n ą  a m n e s t i ą ,  
e z e n ta n c i  k r a j ó w ,  z i e m ,  k t ó r e  p r z e d  k i lku  mies i ącami  z łą  i p r z e k l eń s tw  u n  n a w c t  objęci  z o s t a n ą  L u d w i k  B l an c ,  C a u s s i d i e r e ,  B l a n q u i , Ba rbes .

W

p r ez en ta n c i  ,  r  \
o b a r c z o n ą  p u śc i z n ę  b ezecne j  p o l i t y k i  o d r z u c i ,  z d u m ą  w  p i erwsze . . .  ode -  
. „ i , w i e l k o d u s z n e m  o d z y s k a n e j  w o l n o ś c i ,  ze o w i  p o w t a r z a m y  r e p r e -

D c p l i t o w a n y  Ge r m a i n  S a r r u t ,  ze s t r o n y  l e w e j ,  z a p o w i e d z i a ł  na p o j u -  
t ch n ię c i u  w i e l k o d u s z n e m  o d z y s k a n e j  w o l n o ś c i ,  że  o w i  p o w t a r z a m y  r e p r e -  i n t e r p e | | a c ią  w z g l ę d e m  r o j a l i s t o w s k i c h  z a b i e g ó w  w P a r y ż u  i w p r o -
z en t an c i  m e  wz g ar d z i l i  p r z y w ł a s z c z e n i e m  j e d n e g o  sz mat a  z o w e j  pu śc izny .  vvinciacl)_

Br ac i a  P o l a c y  ! Z g a d z a j ą c  s i ę  z u p e ł n i e  z p o s t a n o w i e n i a m i  ni emi eckiego P u ł k o w n i k  K a mi eń sk i  ( Mi ko ł a j ) ,  k t ó r y  w s k u t e k  o d e z w y  A d a m a  Mi c -

p a r l a m e n t u  
u w a ż a m y  
w  i nteress ie

V( l o ' źw ' ią zku  Me mieck i ego  J a k o  c z y n  n ies p r awi ed l iwo śc i "  i ego-  o kol ic zność  s p r i w i ł a  J e '  c a ł y  ten o ddz ia ł  c of ną ł  się j u ż  z p r z ed m ie ś ć  L u g a -  
• i a k o c z v n  s t o i ac y  w  z u p e ł n e j  s p rz ec zno śc i  z z a s a d a m i ,  za k t ó r e  nas.  n0  do  B r e k i a ;  g d J  n i k t  po  K a mi eń sk i m n ie  c h c i a ł ,  m e  m ó g ł ,  c zy  n i e

^  U » » . • 1 1 • * I  ̂ 1 i. I/" -  ̂i* ■ I A e> ■ I i  AM i M .M. D  MA A Al A R  O (| <1 1 O fY
br ac i a  k r e w  p r z e l e w a j ą  z S z l e z w i k u  i H o l sz t yn ie .  u m i a ł  o b j ą ć  z ar az  d o w ó d z t w a .

O . .  f r a n k f u r c k i e  „ i e  m o ż e  m M  , k « U » .  J « W j r  ' » »  *  » i . b , ? l ' i « ™ >

Ka mi eńsk i  l eży  t e r a z  w  Brescia .  R a n a  j e g o

ze m e
ł o w i en i e  f r a n k l u r e k i e  nie  m • . C o r s a i r e  Dismo l e e i t v m i s t . , s t ara  się u t r z y m a ć  n ie na wi ść  r o d o w ą  p o -

p e w n i ,  ze m e  t a k  d ł u g o  p o t r w a  j ak  ' V‘" ra  rJ  kaZ^ ^ ax'Viastl' aPw  „ s t a t n i ch  m i ę dz y  l u d e m  n i emi eck im i f r a n c u s k i m , u t r z y m u j ą c ,  że d emo kr ac i  n i em i e c c y
k t ó r e m i  w a s  chciał  z g u b ie  z ło ś l iw y  ego izm  i p } „ „ L  -miami m a ją  z a m i a r  z d o b y ć  E lzac ią  i L o ta r in g ią ,  a w ię c  F r a n c u z i  p o w i n n i  z d o b y ć  n a
m i e s i ą c a c h .  C h o c i a ż  zasmuc i l i  się „ a s ,  b r a c i a  n i e u s t a n ę m ,  K n o w a n i a  te K g i t y m i s t y c z n e  d a ł y  p o w ó d  d o

i w o ł a n i a m i  o  r a t u n e k , k t ó r e  zamieszcza ł :  w a s .  n [ J J  _ P b rod l l i e , o ś w ia d c z e n ia  się n a s t ę p u j ą c e g o : O ś w i a d c z e n i e  s t o w a r z y s z e n i a  n i emi ec kie go
i n i e w o l n i c z e j  p r a s s i e ,  p r z e c . e z  z e r w a n o  m a s k ę  o ^  ^  D e m o k r a ę i  w  N i e m c z e c h , w y d a l i  « dr essa  d o  l u d u  niemiecki*-
o k t ó r e  w a s  o b w i n i a l i ,  z  p o d w ó j n y m  c ię ża re m n a  n i ch  sa myct i  spa u y  j
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g o  1 pol skiego,  w których oświadczaj ą s w e  p rz y wi ą z a n i e  do zasad w o l n o -  w iem nasze'zdanie  zupełnie  ni ezawiś le  od zdania rady centralnej ogł aszal i śmy
s u  i ni epodległości  nar odó w,  które rzeczpospol i ta francuska ogłos i ła  i w e -  a na we t  dla uniknienia n i epor ozumie ń sami zmieni l i śmy i napis naszego
d ług  kt ór yc h działać pos tanowi ła .  Zdradl iwe poduszczauia  l eg i t ym is ty -  dziennika ( z  rady narodowej  na gazetę  narodosyą)  później  zaś g d y  to nie
cznego  pi sma ,  ktoreby chciało na n o w o  obudzić  zgas ł ą  na zawsz e  n i ena wi ść  p o m o g ł o ,  na czele każdego numeru umieszczal i śmy u w a g ę ,  iż zupe ł ni e

cen*

za o w y c h  d e m a g o g ó w  z c z a s ów  ubi eg ł ych o w i a n y c h  szalem n i emieck i m,  bo t j e |, ws zy st ki ch  o b y w a t e l i ,  kt órzy  adres z dnia 1 8 .  Marca i 6 .  Kwi etnia  
ci teraz p o w i ęk s ze j  części  stali sig renegatami  wol nośc i  i n ieprzyjac iółmi  jako w y r a z  ż y cz eń  s w oi ch  uważają.  Stanęła  ona na s traży potrzeb naro-  
w s z y s t k i c h  p r a w d z i w y c h  niemieckich de mo kr at ów.  Teraźniejs i  demokraci  d o w y c h .  Z ł ożona powiększaj  czgści  z w y s ł a n n i k ó w  i stniejących w  kraju 
w  Ni emczech są robotnikami  i przyjaciółmi  r obo tni kó w,  braćmi demokra s t o w a r z y s z e ń ,  mających o j c zy z nę  jako ostateczny  cel i z de leg at ów rad 
tovv ws z ys t k i ch  krajów.  W i e d z ą  o n i ,  że ty l ko przez  w y s w o b o d z e n i e  o b w o d o w y c h ,  które wy b r a n e  zostały  przez ws zy st ki ch  o by wa te l i  p o c z u w a -  
W ł o c h  i Polski  z jarzma ni emieckiego i rossyjskiego d e s p o t y z m u ,  ni emie-  j ą c y c h  się do o bo w i ą z k u  w zg l ęd em o j c z y z n y ,  je s t  ona dla nas wł adz ą na-  
c va i europejska demokracia inoze by ć  zabe zp ie cz oną ,  przed napaścią ren- r o d o w ą  i aby istnieć jako władza n a r o d o w a ,  nie potrzebuje  w oczach l ło -  
kcyi  i najściem ba r ba r zy ńc ó w pó łn o cn y ch .  W i e c i e ,  ze poz dr owi eni em l aków sankcyi  rządu a us lr ya cki e- o .
l ł p n ł p p i l M i ł i n  i I m c l o m  i i r c w c l l r L l .  . 4 ____   ł____i  . . . .  _ • ____ r  : .  . r . ___ i • .. '  ^  ®braterskicm i has łem w szys tk i ch  d emo kr at ów na ziemi jest o kr z y k :  niech 
ż y j e  francuska r ze cz po s po l i t a ! _  P aryż  3 .  W r z e ś n i a  1 8 4 8 .

W  imieniu niemieckiego s to warz ysz en ia :  S ch c r z e r ,  robot ni k;  Hess,  
pu b l i cy s ta ;  Re ch a rd ,  r obo tni k;  E w e r b a c k ,  lekarz;  Maur er ,  professor;  
R e i n i u g c r ,  r obotni k;  S c h ab e l i t z ,  dziennikarz.

A n g l i a .
L o n d y n  6 .  W rz eś n ia .  — K r ól o wa  osobiście  odroczył a parlament w dniu 

dzis iajszym.  W s p o m i n a  w  s w ej  m o w i e  od t r o n u ,  iż u s i ł o w a n o  lud irland 
ski  przec iw koronie  j i o d b u r z y ć ,  korzystając  7 obecnej  nę dz y.  C h w a l i  ener­
g i ą  u rz ę d n i k ó w ,  konst ab le row i wojs ka  w  przyt łumieni u powstania .  D o ­
nos i  o o d n o w i e n i u  dyp lo ma t yc z ny c h s t o s u n k ó w  z rządem francuzkim.  —- 
W y p a d k i  wi elk iego  znaczenia zamiesza ły  w e w n ę t r z n ą  sp oko jn ośe  na pó ł ­
n o c y  i na po łudni u i p o p r o w a d z i ł y  do k r o k ó w  nieprzyjacie lskich p om ię d zy  
krajami sąs iedzkimi .  D l a  załatwienia  tych nieprzyjacielskich s t o s u n k ó w  
of iarowała s w o j e  us ług i  wraz  z innemi  z aprzyj aźni onemi  krajami. Cieszy  
s i ę ,  ze  i ns ty tu cy c  angielskie z a c h o w a ł y  kraj przed ws t rz ą śn ic n i a mi , kiedy  
gdz i e  indziej panują r e wo l uc ye .

A  u s  t r y  a.
W i e d e ń ,  d. 7 .  W rze śn ia .  — W c z o r a j  z południa p r zyby ł a  tu liczna 

d e p u t a c y j  s e j m u  w ę g i e r s k i e g o .  Chce upros ić  kró l a,  i żby  na nie­
jaki  czas raczył  udać się  do s t o l i c y  W ę g i e r  i p rz ed ews zys t ki em załatwić  
rozterki  kroacko - węgi erskie .  Lecz s t r o n n i c t w o ,  które n ie po z wo l i  upaśdź

Oto jes t  z a s a d a , z której w yc h o d z i ć  i na pr zysz łoś ć  w  naszćm piśmie  
będz i emy.  A  g d y  s tosunek wsze lki  naszego pisma z radą centralną ustaje,  
nikt nas nie pos ądz i ,  że c z yn i my  to w skutek jakiejś zawis łośc i .

M y  w id zim y  w stanow isku  ra d y  cen tra ln e j, ja k o  w ła d z y  dla Polaków , 
a z  do te j  chw ili w k tó re j się zb ie rze  sejm nasz osobny, z ło ż o n y  z  narodo­
w ych ży w io łó w , je d y n y  spo ób skupienia w jed n o  ognisko  ta k ie j s i ł y ,  aby  
się  oprzeć  m o żn a  w szelkim  w rogom  postępu  i  narodow ości naszej.

Przeto wa lc zyć  bę dz iemy  o tę zasadę tak z dziennikiem . P o l s k a . ,  k t ór y  
radę n a r o do w ą centralną mieni pry wal ncm s to warz ysz en ie m,  jak i z . d z i e n ­
nikiem n a r o d o w y m ^ , który ją  ciągle klubem n az y w a .  J e d na k ow oż  broniąc  
ciągle s tanowi ska  rady centralnej z wsze l ką s w o b o d ą  rozbierać b ę dz iemy jej 
czynnośc i .  /  tego p o w o d u  ws zys tk i e  u c h w a ł y  i r o z p r a w y  rady centralnej  
ogłaszane  w . d y a r y u s z u  c zyn no śc i ,  umieszczać będz i emy i w naszćm piśmie  
wraz z sądem nas zym o tych uchwałach i rozprawach.  Oprócz  tego w s z y ­
stkie s to w a r z y s z e n i a ,  które poddały  się kontrol i  rady centralnej i w  z go d­
ności  z nią dz i ałaj ą,  bę dz iemy popierać ws zys tk i emi  naszemi s i l am i ,  a dla 
t y c h ,  które nie mają wł a s n y c h  dz i enni ków,  ko l umn y nasze stoją o t wo r em .

R o z k a z  d z i c n y  d o  g  w  a r d y  i n a r o d o w e j .

Jenerał  D w e r n i c k i  p r z y b y ł  do L w o w a .  Mąż  tak wielkiej  zas ługi ,  
pośród n a s ,  bez otoczenia g o  czcią naszą z os t awa ć nie po wi ni en .  Ż y c z y ­
liście s o b ie ,  abym wa s ,  w  osobach d o w ó d z c ó w  w a s z y c h ,  przedstawi ł  jene­
rałowi .  Najmilej  mi by ł o  z w a m i ,  i pośród w a s ,  w y n u r z y ć  mu ws pó ln i e

tak wie le  j u ż  m ó w i o n o .  W  niedzielę dnia 1 0 .  odbędzie  się z p e w n oś c ią  
z gromadzeni e  wi elk ie  ludu na błoniach rakoskich pod P es z t e m ,  i jeżel i  do* 
tąd de putacya z Wi edni a n i epowr oc i  i ni eprzy wi ez i e  z ap ewn ie n i a ,  że cesarz  
n a k a ż e ,  aby  ban Jelaczic z Kroatami  podda-} się wol i  W ę g r ó w ,  wtenczas  
kraj cały  po s ta no wi ł  o dł ąc zyć  się od Au st ry i .  Bez  wątpienia  jest to ty l ko  
o d gr aż ani em,  które do niczego nie p r o w a d z i ,  g d y ż  krok p od o b n y  s prow a

gaśnie .  W i n s z u j ę  w am  spra wi ed l i wo śc i  zapału  
w a s z e g o ,  i w i ns zu ję  sobie zasz cz ytu  d o w ó d z t w a  nad wami .  —  Niech ż y j e  
zasługa!  L w ó w ,  d. 5.  WTześnia 1 8 4 8 .  —  D ow ó d z c a  g w a r d y i  narodowćj  
( pod p. )  W y b r a n o w s k i .  Za zgo dnoś ć  sz e f  sztabu B i e l i ń s k i .

Jenerał  B e m  w r ę c z y ł  d o w ó d z c y  g w a r d y i  narodowej  pi smo n a s t ę p u j ą c e -  

o puł kownika  W  y  b r a n o w  s k i e g o  , d o w ó d z c y  g w a r d y i  n a r o d o w e j  Ga-  
l ieyi  i L o d o m c r y i ! Panie p u ł k o w i  " 1 —  - •i - i i  j  i -■ i ■ ’ . • ■ ‘ ----- le p u ł k o w n i k u  I W r ó c i w s z y  po k i l k u n a s t o l e t n i ;

dzi lb y  upadek W ę g i e r .  W i ę c e j  tu me pot rz eba ,  jak w e sp rz eć  pi eniędzmi  niebytności  do G a l i c y ! , zkąd rodem jestem i gdzie  p o p i o ł y  przodków“ 2

w  okol icach L w o w a  i Halicza s p o c z y w a j ą ,  -  poc zyt uj ? sobie  za o b o w i ą z e k  

, 7 s,' WB w s z 7 stkieh Pracach,  które k o n s t y t u c y a ,  Galicyi  nadana
"Ki,Kia na obywa te l i  tej p r o w i n c j i .  Mam przeto honor  prosić  cię panie

i bronią  p ó ł n o cn y ch  S ł o w i a n ,  tak n az w a n y c h  S ł o w a k ó w ,  o co oni  j u ż  da­
w n o  p r o s z ą ,  a z arazby się zapaliła najstraszl iwsza w oj na  d o m o w a  albo ra­
czej wo jna  zagłady,  g d y z  siedmiu mi l ionom S ł o w i a n  nie podoł al i by  Ma 
dziary.  S i ed mi o gr ód  także protestuje pr zec iw t ej ,  jak powiada chytrze  
poz yskane j  u n i i ,  która w  istocie każdego pow in na  była z a s t a n o w i ć ,  kiedy

z w a z y w s z y  jak l iczną jes t  w  t ym kraju ludność  w o ł o s k a ,  a jak s zczupł ą ma- zać mi o b o w i ą z k i ,  kt órebym jako gwardz i st a m ó gł  z k o m - ś c i a  dD
dziarska.  Te raz  K o s s u t h ó w , ,  jezc l ,  rze cz ywi śc ie  je s t  tak wielkim d y p l o -  w y p e ł n i a ć ;  a całego us i ł owani a d o ł o ż ę ,  abym w ł o ż o n y m  „a siebie o b T
matą jak m o w . ą ,  podała s i ę  s p os ob n oś ć  do „ratowani a o j c z y z n y  sw oj e j ,  w i ą z ko m zadość uc z yni ł  P ros zę  cię panie m.lkowniL-, , '  • -
k i e dy  lud u s p o k o i ,  a naw et  sejm nastroi  do sądzenia roztropniejszego o ca- nie mego  bardzo w y s o k i e g o  szacunku i p o w i ż a n i a  -  J e n e r a l e  m'T y \ '

p u ł k o w n i k u ,  a byś  innie do l is ty g wa r d y i  na r odo we j  l wo w s k i e j  wpisVro'z- 
, bo to miasto za miejsce mego pob y tu  ob i eram,  i ż eb yś  raczył  ws ka-

I: ł A no n  t t m  l a I: n  er n t  I ..   .

Jej tej sprawie .

G  a J i c  y  a.
L w ó w ,  dn. 5 .  W rz eś n ia .  — Gaz.  nar. zamieszcza o radzie n ar o d o w e j  

CO n a s t ę p u j e :  R a t l a  n a r o d o w a  c e n t r a l n a  p o s t a n o w i ł a  w y d a w a ć  d y a r y u s z -

c zy nnoś c i  s wo ic h,  to jes t  ogłaszać drukiem w s z ys t k i e  r o zp r a w y  toczone  na 
jej posiedzeniach wr az  z zapadłemi  po  tych r ozprawach uchwałami .  Rada 
n a r o d o w a  centralna stoi  jedynie  na zaufaniu i dobrej  wol i  s pó łobywat e l i .
N i e  ma ona w ł a d z y  w y k o n a w c z e j ,  b y  s w e  u c h w a ł y  pr zeprowa dzi ć  mo»ła.  g °

przyjąć  z a p e wn i e -
• ✓ u r ~  uCI

polskich0'1 " SU art}lcr->i ’ prczes k om i ł c ‘“ artyleryi  i i n ż y n i . r y i  woj s k

Dnia dz i s iej szego zapisał  się  w s p o m n i o n y  jenerał  jako  towarzysz do  
kompani i  1 1  stej g w a r d y i  narodowej .

, ^  ę  r y ,
P e s z t ,  dn. 2 7 .  Sierpnia.  -  Dz i s i ej s zy  numer  u r z ę d o w e g o  dziennika  

zawi era następujące kró l ewski e  r ozporządzenie :  D o  m e g o  w ę g i e r s k i e ­
m u ,  , s  t e r  s t w a w o j n y .  Na przedłożenie  przy  mojej  osobie  znajd, , -  

m n i e  u s i ł o w a ł  w p , y w ^ Cn moralny  rady Ventraln'ei p l k f  w  \ C r z ‘.c V  'm J T "

Oto organa r z ą d o w e  i przez baj ra towi cz ów,  w i e r n y c h  s łu ż a l c ó w Au str yi  porządzenia w y i e t c  sa mil i  i wroirrcŁ;* - i • r° Z’
z a ł oż one  z i e m i a n s t w o ,  tys iące  n o t w a r z v  na rado .......................ir "'diczu nieprzyjaciela ' c zostające obecnie  w e  YY łosz ec h

Dan ’n aC'€ J'kraju,  b y  p o d s t a w ę  potęgi  rady centralnej,  zaufanie p ow s z e c h n e  rozchwiać .  
P r z e c i w  t e mu  najdzielniejszą bronią jest  j a w n o ś ć  jak naj większa  w e  w s z y ­
stkich c z y n n o ś c i a c h : a j a w n o ś ć  ta dla całego kraju os iągnięta być  może  
j e dy ni e  przez ogłaszanie  drukiem ws zys tki ch  czynnośc i  rady.

I _ e s * t ,  d. 4 .  W rz eś n ia .  —  Opowi ad ają  tu o ważne ,n z w y c i ę s t w i e ,  j a -
W ę g r z y  odnieść mieji nad powst ańc ami  pod Pcrlass.  P o d o b n o  zabrali  

~  „ g u  p u w u u u  p u c u w u . u c  j u u ^ m e  m o ż e m y  jak najmocniej  ten zamiar 7  dz ia ł ,  wie le  w o z ó w  z amun ie ya  ż y w n o ś c i ą  i d o s v ć  n i .  i , n ,

r a d y  centralnej.  I nas samyc h takie ogłaszanie  c zy nnośc i  ra dy  centralnej w e  wz gl ędzi e  s trategicznym jest w a ż n y m  punktem . 1 ’ i i
w  o s o b n y c h  arkuszach z p r z y kr eg o  wyprowadzi s t anowi ska .  Choc i aż  bo-  obs ze dł sz y  o k o p y  prawi c  nie nodobne.'  do  J U v e l .  ’ f  £

w  naszćm stoł ecznćm mieście W i e d n i u  w  A u st r y i  d. 2 0 .  Sierpnia

F e r d y n a n d .  P a w e ł  ks iążę Esterhazy.

ps t wi e,
, n o  zal 
ia.  Pet

• w * u j  i j ii iii SpOSO

obs ze dł sz y  o k o p y  p ra wi c  nie po dobn e  do z dyby c i a  pod St .  T o m a s z e m ,
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biorą ty ł  nieprzyjacielowi. Oficerowie austryaccy w  ttg bitwie znów  mieli 
widocznie zdradzać, gdy w chwili stanowczej nakazali odw rót,  lecz wojsko  
nie dało się uw iesdź ,  w skutek czego pobrali z hańbą dymissye. Jenerała 
naczelnego Bechtolda także oddalono, gdyż jemu jedynie przypisać należy  
bezzskuteczność broni węgierskiej. — Lecz coś daleko ważniejszego zaszło 
dzisiaj w obu izbach sejmu. Skoro minister spraw wewnętrznych Szemere  
przeczytał depesze z teatru wojny, wstąpił na mównicę minister finansów  
Kossuth. Blady i schorzały m ó w ił ,  na prośbę izby, siedząc. Mowa jego  
była tym razem krotką, ale nadzwyczaj ważną. W y ło ż y w sz y  machina* 
cye haniebne kamarylli reakcyjnej, przyczem bardzo wyraźnie wskazał na 
niektórych członków domu panującego, ośw iad czy ł ,  iż ministerstwo w o b ­
rębie działania

skiej ma stanąć jakiś jenerał polski. -  Z  L i  w o r n o  piszą, iż tam w sk u te k  
wieści,  jakoby ojca Gavazzi w  Florencyi uwięziono pow sta ły  rozruchy,  
o jakich już donieśliśmy, i wielu żądało pójść z bronią w  ręku do Floren­
cyi i zwalić rząd: lecz później zaniechano tego przedsięwzięcia, 2 9  jednakżeCyi I z n a n e  rząd: lecz p o z m e j  

Liworno było jeszcze w ręku ludu.

K o s m t t U e  t r i a  t i o m  o ś c i .

P r o je l t  Jo k o n s ty tu cy i fran cu sk ie j p rzed sta w io n y  Z grom adzen iu  p r z e z  
honussytf u staw odaw czy po w ysłuchaniu delegow anych z  biór sejmowych.

. . . . . .  . . o b e c  Boga i narodu francuskiego zgrom adzenie  n a r o d o w e  ogła-
ręuic działania prawem przepisanego poruszając s ię ,  niemoze ojczyzny sza i s tan ow i co  n a s tę p u je :
z niebezpieczeństwa w yratow ać, źe zatem w o k o l i c z n o ś c i a c h  t a k  n i e -  .. Francya urządzając się w R zeczpospo litą  kładzie so b ie  za cel za-

w a n n

się obecnie jako komissarz rządowy w obozie, mianuje się komisarzem w o ­
jennym z p e ł n o m o c n i c t w e m  n i e o g  r a n i c z  o n e m,  aby porozumia­
w sz y  się z ministrem wojny L. Messeros, który także jest w obozie ,  do­
w ództw o naczelne w tego z łożył ręce, który posiada zaufanie zupełne.  
Przeciw postanowieniu temu odezwały się dwa glosy , lecz te były tylko 
wymierzone przeciw popędliwości osobistej Bcdtha. 2 )  Jeszcze dzisiaj w y -  
ślą dcputacyą z obydwóch izb do W iednia , aby wezwać powtórnie króla, 
izby stosownie do praw i przyrzeczenia danego przybył tu dla uświęcenia 
ustaw now o utworzonych i dla zabawienia dłuższego. Jeżeli deput-acya la 
nieodbierze w 2 4  godzinach stanowczej od króla odpowiedzi, ma natych­
miast V\ iedeń opuścić. Przeciw temu postanowieniu mówił tylko ban Se-  
n ecy i,  stary zwolennik Metternicha. 3 )  Ma być wyznaczoną komissya do 
wygotowania dwóch adressów , jednego do ludów Europy, drugiego do 
mieszkańców Węgier. Komissarze z pośród sejmu udadzą się w strony 
rozmaite dla oświecenia ludu, opatrzeni w pełnomocnictwo odpowiednie. 
4 )  Sejm zamianuje komitet, któryby w porozumieniu z ministerstwem ofia­
rował Kroatom zadosyćuczynicnie wszystkim ich słusznym życzeniom, o ile- 
by te ściągały się do interessu istotnego K roatów , a nie k a m a r y l l i  reakcyj­
nej wiedeńskiej, i któryby tym sposobem starał się o zgodę na drodze po­
koju. Postanowienia te izba wyższa także przyję ła , która posiedzenia sw o ­
je dzisiaj w  nocy odbyła. M amy więc rewolucyą i to nie lada, trudno 
w ystaw ić  sobie co dalej się z tego rozwinie. Los całej monarchii austry- 
ackiej zawisł teraz od spiesznego zdecydowania się króla.

T e  m e s  w ar w  B a  n a c i e ,  dn. 1. Września. — Znów  napadnięto na 
Weisskirchen 2 9 .  z. m. świtaniem, i silnie parto ogniem działowym. Bi­
twa trwała bez przerwy do godziny 1 tlej przed południem, w czasie któ­
rej wojsko liniowe stojące pod rozkazami pułkownika Blomberg spokojnie  
się bójce naszej przyglądało. Bomby na Weiskirehen puszczane po większej 
części w  powietrzu pękały, dia tego mało paliły, całkiem 1 0  tylko domów  
zgorzało. Serbowie ze stratą znaczną odparci zostali. W szystk ie  wojska 
stojące w mieście, jako to: korpus obyw atelsk i,  gwardya ruchoma i po­
spolite ruszenie wspólubicgały się w męztwie i w ytrw ałośc i ,  przeciwnie 
wojsko regularne nader smutną odgrywa rolę. Przy tern oburzającą jest
rzeczą, iż ces. król. konsul Mayerholer rezydujący w Belgardzic znalazł się 
w  obozie powstańców pod W racewgay, i w ezwał miasto » n i e m i e c k i e « 
W eissk irchen , aby się przyłączyło do ruchów »sławiańskich.« Kiedy o b y ­
watele mu rozkazy szczególne monarchy i ministra wojny austryackiego  
przedłożyli i żądali, aby im inne cesarza rozkazy okazał, który niby każdej 
chwili byli posłuszni,  o św iadczył ,  iż on wprawJzic niema takich rozka­
z ó w ,  ale pewne napomknięcia z których wnosić m oże, iż powstanie serb 
skie jest z woli cesarza. Jeżeli takich niegodzi wości dopuszczają się osoby, 
które na drodze dyplomatycznej honor Austryi reprezentują, wtenczas nie 
trzeba się bynajmniej d z iw ić ,  że imic Austryi tak źle brzmi w krajach nad - 
dunajskich.

W i o c h y .
R z y m .  — Komissarz austryaeki przybył do miasta naszego 

Sierpnia. W ie ś ć  niesie, iż książę Lichtenstein przysłał go z 
do dworu papiezkiego, ale nic dotąd jeszcze-nie słychać o c e l u  posłannictwa

j'-’S0-
T  os  k a n i a.

I I .  R zeczpospolita  francuska jest d e m o k r a t y c z n a ,  jedna i n ie-  
' rozdzielna. J '

H I -  U znaje  w y ż s z o ś ć  i n iepod leg łość  praw  i o b o w ią z k ó w  w y ż s z y c h  
nad prawa i ustaw y pisane.

U ' .  Zasadą jej: W o l n o ś ć ,  R ó w n o ś ć  i B r a t e r s t w o ,  
l i tjzan " ie w s '/-ystkie o b c e  n a r o d o w o śc i  tak jak c h c e ,  ab y  jej 

w a.-na by la szan o w a n ą , nie podejm uje  żadnej w o jn y  w  w idokach  za b or­
c z y c h !  n iepodnosi nigdy broni dla zgnębienia w o ln o śc i  innego narodu.

/  1. R zeczp ospo lita  w kłada na o b y w a te l i  i zaw iązuje  m iędzy  nimi 
w sp ó ln e  ob ow iązk i.  J

O b y w a te l  p ow in ien  kochać o jc z y z n ę ,  s łu żyć  rzec zy p o sp o l i le j  
bronić  jej z  p ośw ięcen iem  nawet sw eg o  ż y c ia ,  a s to so w n ie  do  majątku  

tac odział w 'Ciężarach p u b l ic z n y c h ; p rzez  pracę w inien  on  so b ie  i 
sw oim  zapew nić  środki utrzymania nie ty lk o  na teraz, ale ile m ożn o śc i  
na p rzysz łość;  pow in ien  przyczyniać  się do  w sp ó ln eg o  d ob reg o  b ytu  
w spom agając drugich po bratersku, a do  p o w sz e c h n e g o  porządku za ch o ­
wując prawa moralne i p isane ,  które łączą s p o łe c z e ń s tw o ,  rodzinę i 
p o jed yn cze  o s o b y .

/  111. R zeczp osp o li ta  p ow inna  o p iek o w a ć  się o b y w a te lem  co  d o  
)cgo  o so b y ,  rodziny, religii,  w ła sn o śc i ,  pracy i u c z y n ić  dla w szystk ich  
p rzystęp  nem w y c h o w a n ie  n iezb ęd n e  każdem u; w inna p o m o c  w szystk im  
o b y w a te lo m  p otrzeb n y m , już to zapew niając im pracę w granicach ich 
zd o lnośc i  jozto  podając im s p o s o b y  e x y sten cy i  w braku rodziny, jeżeli 
me są w stanie pracow ać. —  Mając na w id ok u  dopełn ienie  ty ch  w s z y ­
stkich o b o w ią z k ó w  i zaręczen ie  tych  p r a w ,  zgrom adzen ie  n a r o d o w e  
w ierne Iradycyoin  d aw n ych  zgrom adzeń , które r o z p o c z ę ły  r e w o lu c y ą  
francuską, uchw ała  konsły tucyą  R z e c z y p o sp o l i te j  jak u aslęp u je:

KONSTYTUCYA 
R o z (I z i a ł  I O  w s z e c h w ł a d z t w i e .  Art. 1. W s z e c h w ła d z t w o  

w ogolę  o b y w a te l i  francuskich s p o c z y w a ,  nie m o że  b y ć  ustąpionem ani 
ulegać przedaw nien iu; żaden c z ło w ie k ,  żadna c z ą s t k a  u aro d ow a  nie  
m oże go so b ie  p rzyw łaszczać .

R o z d z i a ł  II. P r a w a  o b y  w a t  e ł  i z a r ę c z o n e  p r z e z  k o n s t  v -
. . 1 nie m oże  b y ć  aresztow anym  ani w ięz ion y m  jak  

l i s ó w  n r n w a  A .1 ' i  !V1:„„..l-----------i . _ > j  , *  ,
t u c y ą .  Art. 2  
t y l ko  w ed lelyiKo w eu te  przepisów  prawa. Art. 3 . Mieszkanie każd ego  o b y w a te la  
jest m etyk ,dnem , me w o ln o  w e ń  w ch o d z ić  jak ty lk o  w e d le  form p rze ­
w idzianych prawem. Art. 4. Nikt nie jest w y łą c z o n y  o d  w ła śc iw e g o  
sę d z ie g o ,  nie będzie  w o ln o  tw o rzy ć  żadnych  kom issyj  ani tr y b u n a łó w  
n a d zw y cza jn y ch ,  pod  jakąkolw iek  bądź nazwą. Art. 5. Kara śmierci za  
z i odnie po lityczne  znosi się. Art. 6. W o l n o ś ć  w y z n a ń  religijnych za-  
pew inona  niemniej jako też opieka państwa dla w szy stk ich  o b rzą d k ów  
te igijnych D u ch ow n i w sze lk ich  w y zn a ń  uznani praw em  mogą żądać  
p ary  zę  skarbu publicznego . Art. 7. O b y w a te l e  mają praw o s t o w a r z y ­
szenia s ię ,  zbierania w p ok o ju  i b e z  b ron i,  podawania żądań sw o ich ,  
o jaw tania sw y ch  m yśli  na d rod ze  prassy  i in nej , prawa te ograniczają  

ę ula każdego prawami drugich i bezp ieczeństw em  p u b liczn em . Prassa  
nie m o ż e  b y ć  w żadnym w y p a d k u  poddana pod cenzurę. Art. 8 . W o l -
!v!bC ');,, lcz:m|a zostaje p od  dozorem  rządu. D o z ó r  len rozciąga się do  
w szystk ich  zakładćn ' 1 * • 1 - - -  -
mai

jest nietykalną. J e d n a k o w o ż  kraj ma p raw o  w ym agać  na u ży tek  p u b h cz -
' •*  ..........:--------------rodzeniem . Art. 11. K o n -

Art. 12. N a ziemi frau-
tc lcm # i ...........  *,,v , n i .  u .  jvu iis ly tucya zaręcza o b y w a -

* •  ^ l U I T U  ”  J  1
prywatnej w łasn ośc i  za s tó sow n em  w ynagrt  

:ego dnia 1 . tiskacya dobr nic m oże  b yć  nigdy ustanow ioną,  
z poleceniami cusluej n iew ola  istnieć nie może. Art. 13. K o n

om w o ln o ś ć  pracy  i przem ysłu .  S p o łe c z e ń s tw o  zachęca i podnieca  
ro zw o j  pracy przez p o c z ą tk o w e  w y c h o w a n ie  b ezp ła tn e ,  kszta łcen ie  r z e -

Marchcse Covi.no Ridolfi odebrał polecenie nadzwyczaj- 1"i,Ł'Ze> P ' z «  zrów nanie s tosu n k ó w  m ięd zy  fabrykantem i ro b o tn i-
,  . . .  . . . . f  i l l ,  i u  ’ 1 02 o k ł a d y  zabezpieczające i k r e d y to w e ,  przez s tow arzy szen ia

ne do L ondynu, które się ściąga do załatwienia ostatecznego spraw włoskich, d o b r o w o ln e  i zakładanie z funduszów  k r a jo w y c h ,  d ep artem en tow ych  i
galnych do kom u n alnych  robót p u b liczn y c h ,  dla zatrudnienia rąk pracy p o z b a w io -U da się przez T u ryń  i P aryż ,  ahy i tam się z sw ych  zleceń specy  

tych rządów wywiązać.
T u r y n ,  dn. 2 9 .  Sierpnia. — Z Bononii piszą do Nationals sabaudz­

kiego , iż wojska austryackie nad granicą państwa rzymskiego znacznie 
wzmocniono. Styczność i komnnikacya z Medyolanem, znów  przywrócona.
Dziś przywieziono tu 4 1 7  skrzyń, z 1 0 , 0 0 0  broni palnej z Francyi, a je ­
szcze znaczna liczba jest w drodze. Opinione donosi,  że w Turynie, Ale- 
xa n d ry i ,  Vercelli, Norarc, Mortara i Casta zakładają magazyny żywności.

Podług dzienników francuskich miał Karól Albert wydać 2 8 .  Sierpnia , . R o z d z i a ł  III. O  w ł a d z a c h  p u b l i c z n y c h .  Art. 18. W s z y -
i j  i i . '  " . . . .  , i i . • f 1Kle w ła d ze  publiczne jakie ty lk o  istnieją, w y c h o d z ą  z  ludu  N ie  mneaodezwę do w ojsk a ,  w której oznajmia, iz rozpoczną się znow kroki nie- u..*  . . .  ■ T i_;_ t • e -  IUUU. cu e  mogą

przyjacielskie, skoro wyjdzie zawieszenie broni, Na czele armii piemont-

ny c h ; o n o  daje op iek ę  i p om o c  pod rzu tkom  i k a lekom  lub starcom  b e z  
za so b o w , a k tórych nie mogą wspierać  rodziny . Art. 14. D łu g  p u b l iczn y  
jest gw aran tow an y . Art. 15. W sz e lk i  podatek  p o s ta n o w io n y m  jest dla  
w spólnej  p o tr zeb y .  K ażd y  o b y w a te l  p od leg a  mu w  stosunku sw o ic h  
zd o lnośc i  i s w o je g o  majątku. Art. 16. Żaden podatek  nie m o że  b y ć  
ściągany inaczej jak z postanowienia  prawa. Art. 17. P o datek  s ta ły  na  
jed en  ty lk o  rok jest stan ow ion y .  P odatki niestałe mogą b y ć  na kilka Jat 
ułożone.

j d h l C  lyiKCJ l s i l l l c j i j ,  Z 111(111. INl€
b y ć  staw ion e  dziedzicznie.  Art. 19. P o d z ia ł  w ła d z  jest p ierw szy  
runkiem w olnego rządu. J

m o g ą  
m  w a^
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R o z d z i a ł  IV .  O  w ł a d z y  p r a w o d a w c z e j .  —  Art.  20. L u d  f r an ­
cusk i  z l e w a  w ła d zę  p r a w o d a w c z ą  na j e d y n e  Zg rom adz en i e .  Art .  21.  C a ł ­
k o w i t a  l iczba r e p r e z e n t a n t ó w  ludu  będ z i e  750 łą czni c  z  r e p i eze n t a n t am i  
Algeri i  i ko lon i i  f rancuski .  Art .  22.  L iczba  ta p o w ię k s z o n ą  będz ie  d o  900  
w  Z g ro m ad z en i a ch  p o w o ł y w a n y c h  dla p r ze j r zen i a  u s t a w y  k o n s t y t u c y j ­
ne j .  D Art .  23.  Z asa dą  w y b o r ó w ' j e s t  l iczba m ie szk ań ców .  Art.  24.  W y ­
b o r y  są be z poś r e dn i e  p o w s z e c h n e .  G lo s o w a n ie  t a j emne .  Art .  25.  W y ­
b o r c a m i  są w s z y s c y  F r a n c u z i  m a j a c y  21 lat i u ży w a ją c y  p r a w  c yw i ln y ch  
i po l i t yc zny ch .  Ar t  20.  W y b i e r a l n y m i  są be z  wzg l ęd u  na c e n s u s  l ub  
zamie szkan i e  w s z y s c y  F r a n c u z i  maj ący  lat  25  i będ ący  w u ż y w a n i u  
p r a w  c yw i ln y ch  i' po l i t y c zn y ch .  Art .  27. U s t a w a  w y b o r c z a  o z n a c z y  
n i e u do ln oś c i  i n i em oż noś c i  p o c h o d z ą c e  z pe łn i enia  u r z ę d ó w  p u b l i c z ­
n yc h .  Art .  28.  W y b ó r  r e p r e ze n t a n t ó w  o db ę d z i e  się p r zez  de p a r l a -  
n icn la  w  g ł ó w n e m  mieście k a n to n u  i p r z e z  g lo sowan ie  r a zem na k i l ku  
k a n d y d a t ó w  ( s c r u t i n  de l i s ic) .  Art.  29.  Zg ro m a dz en i e  n a r o d o w e  jest  
w y b r a n e  na) t r z y  lata i o d n a w ia  się c a łkowic ie .  Art .  30.  Z g ro m a dz e n i e  
n a r o d o w e  jes t  uieus la j ącein.  Mi mo  to może  się o d r o c z y ć  do  oznacz.o-  
n e ^ o  t e rminu .  W  czas ie  o d r o c z e n i a ,  komissia  z ł oż ona  z c z ł o n k ó w  b iu r a  
i 25  r e p r e z e n t a n t ó w  w y z n a c z o n y c h  p r z ez  zg ro m ad ze n i e  ma p r a w o  w e ­
z w an ia  go w raz i e nagłej  p o t r z e b y .  P r e z y d e n t  rpl i tej  ma ró w n ie ż  p r a ­
w o  zw o ł an i a  zg romadzen i a .  Ar t .  31. R ep re z en t a n c i  mogą b y ć  za w sze  
w y b r a n i .  Ar t .  32.  C z ł o n k o w i e  zg rom adz en i a  n a r o d o w e g o  są r e p r e z e n ­
t an tami  nie d e p a r t a m e n t u  k tó ry  ich w ys y ł a  ale całej  F r an ey i .  A r t . 33.  Nic 
m o ° ą  . odbi er ać  z l e ceń  n ak a z u j ą c y c h .  Art .  31. R ep rez en t an c i  Indu są 
n ie tyka ln i .  Nie  mogą  być  n igdy śc igan i ,  o skar żen i  ani sądzeni  za opinie  
w y r z e c z o n e  w  k o l e  z g r om adz en i a  n a r o d o w e .  Art.  35.  Nic mogą  b yć  
a r e s z t o w an i  w  w y p a d k a c h  k ry m i n a l n y c h ,  w y ją w s z y  s chw y tan i e  na g o r ą ­
c y m  u c z y n k u ,  ani też ścigani  d o p ó k i  zg ro m ad ze n i e  nie z ezwo l i  na d o ­
chodzeni e .  Art .  36.  K a ż d y  r e p r ez en t a n t  l udu  p o b i e r a  w y na g ro d z e n i e  
k t ó r e g o  nie m o że  się z r zekać .  Art 37.  Pos i edzen ia  zg rom adzen i a  są p u ­
b l i c zne .  M i m o  to zg ro ma dze n i e  może  się z aw iązać  w komi te t  ta j ny ,  na 
żądan i e  l i c zby  c z ło n k ó w  p rzez  regu lamin  o z n a c z o n e j  Art.  38. O b e c n o s c
0  j e d n e g o  w ięce j  niż p o ł o w a  ca łego zg rom adz en i a  p o t r z e b n ą  a b y  g ł o s o ­
w a n a  u c h w a ł a  by ł a  ważną .  Art .  3 9 .  Żade n  p r o j ek t  d o  p r a w a ,  wy j ą ­
w s z y  >v r az i e  nag łe j  p o t r z e b y ,  nie może  b y ć  s t a n o w c z o  g ł o s o w a n y m  d o ­
p i e ro  p o  t r z ec h  o b r a d a c h / w  p i z e r w a r h  najmniej  dz i e s i ęc iodn iowych .  
Ar t  40  K a ż d y  w n io se k  og ł a s za j ą cy  naglą  p o t r z e b ę ,  po w in i e n  być  p o ­
p r z e d z o n y  wy ło że n i e m p o w o d ó w .  J eże l i  zg rom ad zen i e  pivĄsl aje  na 
p r z y j ę c i e W n i o s k u  o nagłej  p o t r z e b i e , w t e d y  na ka że  odes ł an ie  go do  b ió r
1 naz nacza  czas  ob ra d .  Komiss i a  w  biurach* w y z n a c z o n a  z d a j e  r a p p o r t  
li co  do  k w e s t y i  o  nag ł e j  po t r z eb i e .  J eżel i  zg ro m ad ze n i e  nag ło ść  uznaje ,  
o św iad cza  się za t a k ow ą  i naznacza  czas ob ra d .  Jeżel i  zaś t a k o w e  nie 
uz na  nag łości ,  p ro j e k t  idzie w  kole i  z w y c z a jn y c h  w n i o s k ó w  (d. c. n . )

A r y s t o k r a c i a  w  P o l s c e .  — W ia d o m o  powszechn i e ,  że ojcowie 
nasi  żyli p ie rwotnie  wszyscy  wolni  i j ako br ac i a ,  wspólne  mieli p r awa  
i korzyśc i ,  obowiązki  i c iężary  społ eczne ,  p r zyznawal i  samej  tylko pracy 
własność  i posiadanie ,  którego dziedzictwo ( h a e r e d i t a s )  przenosi ło się 
z pokolenia w pokoleni e,  nie dzielili się bynajmnie j  na up rzyw i l e jowanych  
i n i eup rz ywi l e jow any ch .  wo lnych  i n iewo ln ików,  s łowem żyli  w demokra­
t y  i i nic mieli a rys tokracy i .  Arys tok racya  jednak potem u Lechi t ów,  R u ­
sinów'  i Lc t t onów,  k tó rzy  formu ją  razem jeden wielki n a r ó d  p o l s k i ,  w y ­
ro s ł a ,  tak mona rch i zm,  n iedos tępny jej  p i as tun ,  z zarazy obcej i zepsucia 
zaszczepionego przez cudzoziemców.

A r y s t o k r a c i a  u L e c h i t ó w .  — W p ł y w  Za ch odu ,  to jes t  Niemców,  
W ł o c h ó w  i F r ancu zów  zaszczepiał  wyobrażeni a  feudal izmu i pokazując obli­
cze ich t owarzyski ego  po rządku  obudzą!  coraz silniej w sercu niektórych 
u r z ędn ik ów  i możniejszych ziemian s amolubs two i żądze panowania  nad i n ­
n ym i  rodakami w  demokracyi  od wieków żyjącymi.  Ta  zaraza zagrani ­
czna prze l ewała się powol i ,  nieznacznie i tajemniczo.  P ow s t a w a ły  też po ­
wol i  między mieszkańcami i rozróżnienia  podobne do t ych ,  jakie już. istniały 
w  po rządk u  t owarzyskim naszego sąs iedztwa.  Mocniejszych ziemian,  ja -  
ko to  j obagów i kmieci ,  oraz u rzędn ików do zarządu i ob rony  k r a ' u  prze 
znaczonych:  w ładyków,  źupanów,  p ry s tu ldów,  gwas to ldów,  kasztelanów 
k o m o r n i kó w ;  apostols two cudzoziemskie  nazwało z cudzoziemską:  proce-  
r e s ,  p r i nc ipe s , konsi l iares ,  pa lat ini ,  magni duces ,  nobi l es .  mili tes;  innych 
zaś u b o żs z y c h , gospoda r s twem wiejskiem t rudn icych się mieszkańców,  z u ­
pełnie przeciwnemi w y r a z y :  ignobi les,  r u s t i c i , originarii .  By ły  to przez 
d ługi  czas tylko same nazw y ,  różnice nominalne ,  nienadwerężaj ącc  w ni

czćm wspó lnych p r a w  i obowiązków towarzysk iego ,  demokratycznego ż y ­
cia: is tniały one j u ż  za Bolesława Chrobrego.  Nie zaraz jednak równość  
p ie rwia s tkowa  społeczna w  p raktyce  ucierpieć mog ła ;  a lbowiem n iepodo­
bieńs twem jes t  od razu przekonać zwycza jowe  p r a w a ,  umorzyć  b ra t er s two ,  
wydrzeć  wolność  l udo wi ,  obalić demokra tyczny,  rozumie  się wed ług  ó w ­
czesnych wyobrażeń ,  porządek narodu.  Panowan ie  demokracyi  t rwało  tez 
jeszcze długo w  massach l u d u ,  zanim przeniosło się z ogółu na uzb ro joną ,  
r ycer ską  jego cząstkę.  Ale już s t opniowo upadało coraz bardziej  od czasu,  
gdy  monarchiczna myśl  z zagranicy przepe l z l a ,  zaczęła dokonywać  dzieła 
zburzenia demokratycznej  społ eczności ,  mianowicie od wprowadzep i a  do 
Pol sk i ,  w Otym wi e ku ,  p i śmienni ctwa ,  które  dost arczyło do tego po t rze ­
bnych ś rodków.  Od tćjto właśnie epok i ,  a szczególnie po śmierci  Bolesła­
wa Krzywous t ego  nastąpi ło r ozdawn ic two  pr zywi l e jw ,  które  niezmiernie 
nadweręża ły  i ns ty tucye  i p rawa  narodowe  za równo  wszys tk i ch ,  j ak  to 
zeznają Gallus i Baszko,  dotąd jeszcze obowięzujące .  I wtenczas dopiero 
po p i erwszy  raz wysunę ł a  zuchwale  na świat  z ciemnic piekielnych swo ją  
up rzyw i l e jowaną  g łowę  arys tokracya .

Rozmai te  by ły  p rzywi l e je  te, przez myśl  monarchiczną  udzielane z po ­
czątku j u r e  h a e r  e d i t a r i o , potem j u r e  d u c a l e ,  następnie od roku  
1 2 5 0 .  j u r e  t h e u t o n i c o ,  dalej p r o t e s t a t e  r e g i s ,  a nareszcie i p r a­
wem samej szlachty.  O t rzymywa l i  j e  urzędni cy,  w o j s k ow i ,  księża i zna­
komitsi  ziemianie,  ażeby się uwo ln i ć ,  z jednej  s t rony ,  od ciężarów spo łe ­
cznyc h ,  mianowicie :  od płacenia pod a tk ów ,  s łużby w o j sk o w e j ,  reperacyi  
dróg i zamków,  wspó lnych  p r aw ,  władzy n a r o d o w e j , s ądów zwycza jnych  
i t. d . , a z drugiej  s t r ony ,  ażeby nabyć  wy łącznych  ko rz y ś c i , j a k o t o : 
p rawa  tyrani i  absolutnej  w swoich dobrach ( h a  c r e d i t a t i s),  gdzieby m o­
gli wybierać  dla siebie podatki,- sądzić i p anować  niepodległe,  despotycznie ,  
podług swej  woli  i k ap rysu .  Ty l e  p rzywi l ejów  i tak różnych  się na mn o­
żyło,  że bardzo t r udno  było wiedzieć,  powiada  uczony Lelewel,  czy  p r awo  
narodowe ( j  u s  c o in m u u c), czy też p rzywi l eje  rządzi ły  Polską  po śmierci 
Bolesława Krzywous tego .  Byłato anarchia zu pe łna ,  panowan ie  okropne 
arbi tralności  czyli tyrani i  si lniejszych nad s ł ab szymi ,  up rzywi l e jowanych  
nad nie up r zy w i l e j o w a ny mi ,  s ł owem arys tokracyi  nad ludem. A ry s t o k ra ­
cya wtenczas o tworzy ł a  sobie obszerne pole do nad uż y ć ,  n ieprawych  z y ­
s k ó w ,  zdz i e rs tw,  grabieży,- r abunków.  Przywłaszcza ła  sobi e,  powiada  
Lel ewel ,  j ako puścizny,  własności  wieśn iaków zmar łych bez po toms twa  
bez względu na p r aw a  blizkich k r e wnych ,  zabierała także i dobra po śmierci  
ks i ęży bezdzietnych Musiała niezmiernie uciemiężać i ok ropni e  obdzierać, 
ch łopów,  kiedy na zjeździć Łęczyckim (1 18 0 .  r.) z abroniono jej  formalnie 
zmuszać po drodze wieśn i aków do dawania  sobie po dw ód  i zabierania im 
zboża ze s t o d ó ł  i s p i c h l e r z y ,  co dotąd  czyni ł a;  z apewne  dla tego,  
powiada  Le lewel ,  że własność chłopa uważała  za rzecz publiczną.  Trzeba 
także mniemać,  że r ównież za własność publ iczną poczytywała  i dobra  do 
niższego duchowieńs twa  należące,  które  p rawa  z czasów Kazimierza S p r a ­
wiedl iwego uchwalone  pr zysądza ły ,  jak to zaświadczają  wyraźni e  Kadłubek  
i Baszko,  kościołowi albo k r e w n ym  duchowieńs twa  ; a lbowiem,  sam Lele- 
wewel  u t r zy m u je ,  że n i e  m i a ł a  w s t y d u  p r z y w ł a s z c z a ć  j e  i r a ­
b o w a ć .  »Gwałty« powiada tenże h i s t o ryk ,  .n iespr awied l iwośc i ,  w y ro k i  
pełne zamę tu ,  uciemiężenia i zdz i e r s twa ,  rozsze rzyły  się do tego s topnia,  
żc p rawo  narodowe mog łoby by ło  natchnąć  p r a wd z iw ym  wst rę tem,  jeź l iby  
ręka wielkiego człowieka (a raczej ,  j ak  to zaraz zobaczymy,  duch n a r o ­
d o w y ;  demokra tyczny  szlachty i duchowieńs twa ) ,  nie wydoby ła  j e  z p rze ­
paści ,  w której  się nurzało.® Panow a ły  więc przez dwa  wieki aż do Ka­
zimierza Wielk i ego ,  ok ropne  nadużyc i a ,  gwa ł ty ,  r ab u nk i ,  zdzierstwa,  
uciemiężenia,  bezprawia  i p r zywil e j e  podobne do tych,  jakie herszt  rozdaje  
rozbó jn ikom,  gdy  ich na w y p r a w ę  wysy ła .  Było to panowanie  a r y s to ­
kracyi .  1 arys tok racya się wzbogaci ła i wz mog ła ,  ale dla innych n i eup r zy ­
wi le jowanych mieszkańców nędza i ujarzmienie na s t ą p i ł y !

Zobaczemy następnie,  że takie panowanie  a rys tokracyi  w ywróc i ł a  szla­
chta ,  owe zawsze szanowne na ro dow e ,  demokratyczne  ry ce r s t w o ,  wraz  
z r ów no  cnot l iwem,  demokr a ty czn em, narodowem duchowieńs twem.

(Gaz.  narodowa. )

o b w i e s z c z e n i u .

N a  dn iu  3. Paźdz i e r n ik a  r .  b.  z r a na  o g o d z i ­
n i e  lOtć j  maj ą b y ć  p r ze z  R c n d a n t a  K u r z h a l s  
p r z e d  na szym b u d y n k i e m  s ą d o w y m  rozma i t e  
m e b l e  za  go tową  za r a z  op ł a t ą  pub l i c zn i e  s p r z e ­
dane .  P o z n a ń ,  dn ia  31.  L ipca  1848.

K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o  m i e j s k i ;  
■wydziału Igo .

O B W I E S Z C Z E N I E .
F a n t y ,  k t ó r e  w  mi es i ącach  Paź dz i e r n ik u ,  L i ­

s t o p a d z i e ,  G r u d n i u  r. 1847. i S t y c z n i u ,  L u t y m  
i M a r c u  r. b. ani do  upLyn ionego  czasu  w z i ę ty c h
p o ż y c z e k ,  a n i  w 6. mies i ącach  późnie j  n i e w y k u ­
p i o n o  z tu te j szego l o m b a r d u  mie j sk i ego ,  sp r z e ­
d a n e  b ę d ą  pub l i c zn i e  w  t e r min i e

d n i a  31 .  P a ź d z i e r n i k a  r, b,

w  godz inach  p r z e d p o ł u d n i o w y c h  od .9. d o  12ej  
na  Ra tuszu .

P o z n a ń ,  dnia  25.  L ipea 1848.
[ii a g i s t r  a f.

C e l e m  na radzen i a  się da l s zego  nad o d p o w i e ­
dzią Kró l .  Min i s t e rs twa  S t a n u ,  w z y w a m y  w s z y ­
s tkich  właściciel i  d o m ó w  mias t a t u t ej s zego,  a że ­
b y  się l i cznie zg romadzi l i  vv ś r o d ę  d n i a  13. b.  
mieś  p o  po łud n i u  o 4lej  godz in i e  w  t u t e j s zym 
mie jsk im teat rze.

K o m i t e t  w i n t e r e s s i e  k a s s v o g n  i o w  6 j 
t u t e j s z e g °  m i a s t a .

L e k a rz  p r a k t y c z n y ,  umi e j ący  p o  po l s ku  i n i e ­
miecku  a p rz y t em  aku szer ,  zna jdz i e  w  pe w ne i n  
mieście  p o w i a t o w e m  W .  X. P o zn a ńs k i e g o  d o b r e  
umie szczen i e .  G d z i e ?  w sk aże  E x p e d y c y a  g a ­
ze ty  poznańsk i e j .

W i ę k s z e  i po mn ie j s ze  pom ie sz k an i a ,  na ż ą ­
dan ie  w ra z  ze  s ta jnią  i w o z o w n i ą  , są d o  w y ­
najęc ia  od  1. Paźdz i e r n ik a  r. b.  w  d o m a c h  p r z y  
u l i cy  K r ó l e w s k i e j  p o d  N u m e r a m i  17. i 18.

C e n y  t  a r g o w e
VI' ni i ości

D nia 1. W r z e ś n i a
1818. r.

P o z n a n i u . 0(1
| t »

do
T a l f - n. . -rt

P s z e n i c y  sze f e l  . - • 1 23 4 21 2 3
Z y t a  . d ł ........................... 1 1 1 1 4 5
J ę c z m ie n i a  d t ............................ --- 26 8 1 1 1
O w s a  . dt ........................... — 15 7 — 17 9
T a l a r k i  d t ......................... --- 26 8 1 1 1
G r o c h u  . d t ............................... 1 1 1 1 5 7
Zie m n ia k ó w  d t .......................... --- 8 — — 8 11
S ian a  cel  n a r ......................... ------ 20 — — 24
S ł o m y  k o p a ......................... 4 _ — 4 I 5 ‘
M a s ła  g a r n i e c ......................... 1 15 — 1 2U


